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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domn, dopłaca 

•ię kopiejek 5 miesięcznie.
lYllttkT WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Swiąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA N TO R GŁÓWNY 
i E K SPE D Y C JA  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 

Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem. lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś Barlaama Pustelnika.
Jutro  św. Rufa i Mansfeta.

=  W czoraj, w kościele Ś-go D ucha, przy 
rogu  ulic D ługiej i F re ta , konkludow any był 
uroczyście tygodniow y odpust, ku czci ś-go 
S tan isław a K ostki, W otyw ę, przed ołtarzem  
uroczystującego patrona  dnia tego, odpra­
w ił R ektor kościoła, ksiądz kanonik Baliach, 
sum m ę celebrow ał ks. Gizaczyński, w czasie 
k tó re j słowo Boże g łosił ks. C hełm icki, wi- 
karjuBz miejscowy. N ieszpory intonow ał ks. 
K olaczew ski, R egens konsystorza warszaw­
skiego, a kazanie m iał ks. Zdzitow iecki, wi- 
kaijuez parafji P an n y  M arji. B łogosław ień­
stwo celebranta N. S akram entu  zakończyło 
to  nabożeństw o.

—- O d niejakiego czasu spotykam y na afi­
szach zapow iadających balety, nazwiska m ło­
dych  koryfejek pp . A d ler, Lucas, M eunier, 
G ilskiej i t. d., k tó re  niadaw no opuściły 
szkołę, a tańczą bodaj czy nie lepiej od swo ■ 
ich starszych sióstr w sztuce. Z asługa takie­
go podniesienia um iejętności tańca należy się 
w znacznej części p. B ori, k tó ry  w swoich 
udalnych  kom pozycjach znajduje zawsze r o ­
le  d la  młodszej, a chcącej pracow ać generacji. 
S łow a te piszemy z pow odu wczorajszego 
przedstaw ienia „B ogini W alhalli, k tóre  zgro- 
u iadziło  dużo publiczności i pozwoliło nam  
ocenić postępy wyżej w ym ienionych balerin , 
p rodukujących  się w tańcu eterycznym  W al- 
k iry i, w pro logu , a zwłaszcza w świetnym 
tańcu, zatytułow anym  B achanalją ifa cześć 
O dyna, i odznaczającym  się prześlicznym  
g ru p  układem .

YY la ra n te li  sowite zb ie ra ła  oklaski p.

Oli wińska, k tóra  tryum fy zbiorowego tańca 
kosm opolitanki, dzieliła z pp. P io tro w sk ą  i 
K ryger.

T akiż postęp jak , w m łodszych, a zasłu­
gujących się koryfejkach , zauważyliśmy w 
części Corps de balłet w yróżniającej się w m ar­
szu am azonek, w apoteozie kwiatów i t. d.

Ze p. Cholewieka tańczy um iejętnie i... ete­
rycznie , dodawać nie potrzeba, bo któż 
z was, warszawscy zwolennicy sztuk choreo­
graficznych, nie je s t o tem przekonany, rów ­
nież ja k  o sile tańca p. R ycerkiew icz, wdzię­
ku wspom nionych ju ż  pp. L ucas i A dler, a 
sumienności i rokującem u dobrą  przyszłość 
wyrobieniu p. G illerta .

=  T y tu ły  kompozycji m uzycznych m ają 
to do siebie, że pomimo ładnego  brzm ienia, 
nic nie mówią, i że u tw ory same praw ie ni- 
gdyby  nie strac iły  na zmianie swego nom 
de guerre , k tóre zresztą czasami takie swoje; 
trzy  grosze do powodzenia m uzyki dołączy. 
Nie będziemy więc rozbierać, czy wykonane 
na koncercie wczorajszym L ew a n d o w sk ieg o  
„Pożegnanie M arynarza" przyznać należy 
owemu odpływ ającem u, czy odjeżdżającem u, 
że ładn ie  się żegnał i czule był żegnany.

K on tredans nowy Lew andow skiego, choć­
by się naw et zam iast „N asze piękne dam y" 
nazywał: „Nasze brzydkie dam y" przez wszy­
stkie o wszelakiej urodzie płci żeńskiej oso­
by, tańczony byłby z rów ną uciechą ja k  ta, 
z ja k ą  w nim  po posadzkach salonów w k a r ­
nawale niezawodnie posuwać się w ypadnie.

N ie będziem y więc mówić dla czego pan 
Saro, w swojem wesołem po tpourri, zieloność

tylko w idział, k iedy m ógłby je  „wiecznie 
żółtem ", „popielatem ", „kraciastem ", „szkoc- 
kiem " nazywać, z tej samej racji z jak iej je  
teraz, Im m ergrtin  m ianuje.

= : Na wczorajszym koncercie Sonenfelda, 
było około 6(j0 osób; grano pom iędzy inne- 
mi m azura (pośm iertnego M ouiusżki), zdaje 
się nam, że w zawolnem  tem pie.

=  T rapszo z Ł odzi w yjeżdża, za dwa ty ­
godnie; czy K alisz, czy inne jak ie  m iasto 
oglądać będzie jego  truppę, jeszcze się nie- 
zdecydował. Tym czasem  rep e rtu a r operet­
kowy robi zawsze kassę, a panie L eichnitz 
i Szelągow ska, pp. Cochaczewski i Bojem ski 
zawsze mile są w itani. P an i Siennicka, znana 
w arszawianom , jako niezła hero ina d ram aty ­
czna, aw ansow ała na... p rim adonnę.

=  J u tro  odbędzie się pierw sza p ró b a  o r­
kiestrow a, wraz z śpiewakam i, nowej opery  
p. A dam a M itnchejm era p. t. „S trad io tta".

=  P a rę  razy  już spotkaliśm y na afiszach 
W ielkiego T ea tru  bardzo pożądaną nowość 
a m ianowicie, dodatek, że bilety sp rzedają  
się po cenach daw niejszych, to znaczy, po 
cenach, jak ie  m iały miejsce przed podw yżką. 
Szkoda, że o możności podobnej kom binacij 
nie zaw iadom iły publiczności oddzielne ogło­
szenia.

D zisiaj, po takich zniżonych cenach, g ra ją  
„Pojedynek Szlachetnych",

=  M enażerja H eidenrejcha i cyrk m ałp i 
p. Corvi, rozlepiły  ju ż  swe ogłoszenia po ro ­
gach ulic. W  spektaklach, daw anych przez 
nich uczestniczyć też będzie pogrom ca zwie­
rzą t, niejaki p. B utkow ski.

koralowe usteczka
j ^ A P lS A Ł  ^ . N G E L O .

I  uśm iech także zabija...
Rzeczywiście, powiecie, gryząca ironja, 

ostry  sarkazm , o m iedzianem  czole szyder­
stwo, gdy  jąśm iech  szatański spotęguje—za-

Pow oli, powoli, nie idźmy tak  daleko...
K ro p la  majowego deszczu nie spraw ia n ie ­

przyjem nego w rażenia, taż sama kropelka, 
gdy  spadnie na głaz tw ardy, nie zrob i mu naj­
m niejszej szkody, a jednak  całe akały prze­
bijają jedna  za d ru g ą  spadające k rop le, zim ny 
dusz niew ypow iedziane spraw ia m ęczarnie 
szalonym .

Stereotypow y uśmiech, co ł a d n ą  buzię stroi, 
zabić może zarówno, ja k  spojrzenie na °do- 
wę M e d u z y .  ®

Słuchajcie opowieści...
B łęk it n ieba swej barw y jej oczętom poży- 

°2ył, o regularnych rysach tw arzyczkę przy­
rów nać można było do brzoskwini dojrzew a­
jącej.

Tyle obiecywał uśmiech koralow ych uste­
czek, że m łodzi i nie m łodzi, z sercem chci- 
wem w rażeń i wyziębionem uczuć k ł a m a ­

nych nadm iarem , pow tarzali: „Co to za m iłe 
dziecko!"

W  szesnastu latach żadne dziewczę nie 
je s t brzydkie. N iezbyt zg rabną kibić wyna­
grodzić może oko, ja k  k ra te r w ulkanu czar­
ne, a ja k  sam w ulkan nam iętne. D robne p e r­
łowe ząbki każą zapom inać o nosku zad ar­
tym. P iw onji kolorem  zakw itająca buzia nie 
pozwoli za surow o sądzić krwisto-złoteo-o 
warkoczy odblasku. W  m niejszej zaś lub 
większej ze sobą harm onji zostające powaby, 
odw racają uwagę od przym iotów  głowy i 
serca.

K ażda kobieta je s t w części an io łem —se r­
ca złego absolutnie mieć nie może, czasami 
tylko poryw y uczucia annih ilu jąsię  i złe wy­
dają owoce. ■

Na płodnej roli zarówno powabne kw iatki, 
użyteczna roślina, lub bujne zielsko w zro­
snąć może. B yle um iała j ą  p ie lęg n o w a ć  um ie­
ję tna  ręka ogrodnika i k ie łku jące nasiona od 
zimna i w iatru zasłonić, ro la  wyda plon ob­
fity.

Zachw yci cię woń różnobarw nego kw ie­
cia, k tó re  życie tw oje całe wiankiem  z róż 
oplecie. G łodny  szczerego a trw ałego  przy­
wiązania, nasycisz się do woli skarbam i, jak ie  
mieści serce kobiety...

A le w pośród w onnych kw iatów  i pokrzy­

wa w yrasta i z początku m ała kry je  się w cie­
niu, dopóki nie pozbaw i sąsiada pożyw nych 
soków, nie wyrośnie nad niego i nie za­
głuszy.

D osyć teo rji...
H elenka była cudow ną. M iała la t szesna­

ście i koralow e usteczka. Skończyła nauki 
u  madam, ba, na wet gryw ała  Szopena. W  szyscy 
m ówili, że z niej dobre dziecko. Naiwność, 
połączona z lekkim  odcieniem  kokieterji, czy­
n iła  ją  więcej niż pow abną.

W szyscy wiedzieli, że lubi czytać, że nie 
powstydzi się b iałego fartuszka przypasać 
i ukazać ślicznych, pulchnych rącząt, zdzi­
wionym ścianom kuchni; w idzieli różowy jej 
paluszek często p o k łó ty  igiełką, a m ałom ó- 
wność na karb  dziewiczej nieśm iałości k ła ­
dli...

G d y  rozm arzona tańcem , długą-^zęsą p rzy ­
słaniała oko, gdy zoczywszy jak iego  m ło­
dziana szepnęła: „A h! comme je  voudrais 
żoną jeg o  zostaćl’’ każdy w zdychał—a wie­
lu zawróciło nią sobie głowę na czas jak iś. 

*
*  *

B y ł jeden, co ukochał ją ... nad wszystko.
I  zapatrzony w m odre oczęta, p rag n ą ł po­

całunku koralow ych usteczek i „w szystkie 
złoto T a g u ” , nadzieje w szystkie i wszystkie

*



=  K siądz  K ajetan  F ron iek , niegdy za­
konnik  klasztoru księży A ugustjanów  w W ar­
szawie, ostatnio w ikarjusz w B iały , pow ie­
cie Rawskim, został m ianowany adm inistra­
torem  parafji L ubania, w tymże powiecie.

=  O strożność n igdy  nie zawadzi. Szcze­
gólniej dzieci otaczać trzeba  troskliw ą bar­
dzo opieką, choćby z uw agi na to, że o n ie­
szczęście nie trudno...

P rzed  paru  dniam i przygotow yw ano z wiel­
kim pośpiechem , w pewnym  domu, sytuow a­
nym  na jednej z ulic naszego miasta, kąpiel 
dla pani tegoż dom u... W  trakcie  przygoto­
wań, jedno  z dw ojga dzieci bawiących się 
w „chow anki“ u k ry ło  się w wannie i sie­
działo cicho. D rug ie  zaś szukało go napróżno, 
dopóki krzyk  przerażający  nie odkry ł mu 
tow arzysza zabawy.

Służąca, śpiesząc się, ukropem  oblała sie­
dzącego w w annie siedm ioletniego malca, 
k tóry , po dwóch dniach m ęczarni, ducha 
wyzionął.

W  dniu onegdajszym  cm entarz Pow ązko­
wski pow iększył się o jed n ą  mogiłkę.

B ądźcie ostrożni!
=  Poju trze, jak o  we Środę po ś-tej K a ta ­

rzynie, p rzypada doroczny ja rm ark  w mie­
ście powiatowem  G arw olinie, w gubernji S ie­
dleckiej.

=  Niebaczność woźnic naszych sta ła  się 
przysłow iow ą.

W  tych dniach w id z ie l iśm y ,  naprzykład, 
p rzy  ulicy K rólew skiej w oźnicę, który 
spad ł z bryczki, powożonej przez siebie i 
silnie się po tłuk ł. O ile się zdaje, był on zu­
pełnie trzeźw y i tylko, wypuściwszy zbyt sil- i 
nie konie, p rzy  przychyleniu  się, upad ł na 
ziemię. O koło potłuczonego, zebrało się 
grono ciekawych, którzy pom agali m u wsiąść 
na bryczkę.

T ak  to  zawsze, kto mieczem wojuje, ten 
od miecza zginie.

=  W  pierw szych 3  k w a r t a ła c h  l-o k u  bie­
żącego, dochód z ceł w Cesarstw ie, wynosi 
rs, 12,864,521 — m niej w porów naniu  z ro ­
kiem  1875 o rs. 7,165,535 a z r. 1874 o 
1,085,029 rs.

P rzyw óz złota i srebra  w tym  czasie, w y­
n iósł rs. 3,203,851 to je s t w porów naniu 
z r . 1875 mniej o rs. 1,153,029 a w porów na­
n iu  z r. 1874 mniej o rs. 4,757,214.

W yw óz natom iast m etali szlachetnych do­
s iąg ł cyfry rs. 80,686,571 czyli był większy 
od wywozu w r. 1875 o rs. 64,418,960 a, 
w porów naniu z r. 1874, o rs. 68,813,665.

=  W edług  wiadomości G ołosu, delego­
wanym ze strony Tow arzystw a czerw onego 
krzyża przy arm ji południow ej, ma być ks. 
Czerkawski.

szczęścia uśm iechy, oddałby za je j jeden  u- 
śm iech— „B ędzie mi on szczytem  m arzeń, 
jedynem  pragnieniem  i nagrodą” — pow ie­
dzia ł sobie dnia pew nego. Los by ł rzucony. 
W  kościele zagrano na chórze V eni C reator, 
a odśpiewali je  artyści opery  miejscowej, za 
m niej niż skrom nem  w ynagrodzeniem , ze 
w zględu , iż pan m łody w bliskich  sto sun ­
kach z b ib u łą  i farbą  d rukarską  zostawał.

*

*  .  *
K ocio był najszczęśliwszym  ze szczęśli­

w ych. J a k  wszyscy zakochani, w m iesiącu m io­
dowym, gdy pocałunki z różanych uatek nie 
Wypiją słodyczy całej, gdy w żonie nie p rze­
stajem y w idzieć kochanki i gdy  baw im  się 
nią* jak  dzieci niedaw no podarow anem , a u- 
pragnionem  cackiem.

W  owych dniach słonecznych, bez chm ur­
k i żadnej i żadnej troski, zachw yt, upojenie, 
roskosz, są wszystkiem; nie czas w tedy na 
trw alsze uczucie, k tó r e  silnem , choć cichem, 
przyw iązaniem  zowiemy.

T akie p rzyw iązanie  w ynikiem  jest w zaje­
m nego szacunku, w ynikiem  jest zespolenia 
m yśli i dążeń, wreszcie zapisanego w księ-

=  A kadem ja sztuk pięknych w P eters­
burgu, w roku ubiegłym , pow ołała na człon­
ka akadeinji:

PP . Kowalewskiego, B epina i Polenow a 
m alarzy. — P. Snigirew skiego rzeźbiarza, 
p. R edhcha  warszawianina, za prace szty- 
charskie, wreszcie p. Silewanowicza za mo-

T y tu ł professora udzielono p. Solutsewo- 
wi i ks. M eszczerskiemu.

=  Szosowa droga Sannicko-W arkska, w 
obrębie Sochaczewskiego pow iatu, będzie r e ­
perow ana.

== W  obrębie pow iatu Łow ickiego repe­
row ane będą drogi szosowe: G uzow sko-Łę- 
czycka, 2) Raw sko-Łow icka i 3) Łow icko- 
P łocka.

— K om itet gospodarczy, warszaw skiego 
in sty tu tu  głuchoniem ych i ociem niałych, po­
daje do wiadomości, że w krótce odbędzie się 
generalna licytacja, na dostawę różnych prze­
ważnie spożywczych artykułów , dla tegoż in ­
sty tu tu .

=  M agistra t m. K ielce, wydzierżaw ia przez 
licytację dochód jarm arczny , targow y i b ru ­
kowy od summy rs. 1504 kop. 42 '/^  rocznie.

=  J u tro  mija la t 104 od założenia, w dniu 
28 listopada 1772 roku , cm entarza Ew ange- 
licko-A ugsburgskiego, przyulicy M łynark iej, 
za W olskiem i rogatkam i.
. =  O braz  ś-go R ocha, w o łtarzu  kościoła 
S -go K rzy ża  pozyska nową w spaniałą ram ę 
na pó ł łokcia szeroką, której wykonaniem  
zajm uje sję tutejsza fabryka pozłotnicza pana 
Zakrzew skiego.

=  P oju trze  jak o  we w torek po ś-ej K a ta ­
rzynie, przypadają  znaczniejsze a bliższe 
W arszaw y jarm ark i w B łoniu i B rzezinach, 
w B rześciu K ujaw skim  i w W ęgrow ie.

=  W  tych dniach, w domu państw a B. 
p rzy  ulicy N owolipki, na przyw itanie L u ­
dw ika Niem ojowskiego, znanego kom edjo- 
pisarza i l i t e r a t a ,  o k tó r e g o  p o w ro c ie  z z a g r a ­
n icy  d o n o s i l i śm y ,  g r o n o  d z ia t e k  d la  których 
p. N . niem ało napisał bajek, w ierszy i po­
w iastek, przedstaw iło kom edyjkę jego  pióra, 
p. t. „S am olub“ g rą  w tej sztuczce odznaczy­
ły się: córeczka gospodarstw a, M arja  P . i J a -  
dwinia B.

W  miejsce niepozornych, w podw órze 
wsuniętych ja te k  rzeźniczych, na Nowem 
M ieście, w prost kościoła Ś-go Kazim ierza, 
pobudow ano parę sklepów frontow ych, oka­
załych. W ątp im y  jednak , aby one mogło co 
w płynąć na dobroć lub  taniość mięsa.

=  Zabójczą je s t Tamka!
Nie dość, że pochyłe jej tro tu ary  we wszel­

ką roku  porę m ają zwyczaj pomagać do ła ­
m ania nóg, jeszcze obecnie rozlana na nich 
woda, zam arzając, spraw ią przyjem ną, choć

dze p raw d ludzkości postanow ienia: „Ż yjąc 
razem , żyć dla d rug ich .”

Na dnie kielicha roskoszy, złotem i g łoska­
mi w yry ta  m akśym a, k tó rą  dopiero co przy­
toczyliśmy. K to  nie ma zamglonego w zroku 
ten jej dopatrzy  i weźmie do serca, jeżeli ty l­
ko ma serce...

H elenka serca nie m iała.

I  ona m yślała, że jed n ą  szczęścia chwilką, 
życie je j p rzep łyn ie . K ocio by ł taki uprze­
dzający, g d yby  m ógł, to je s t gdyby to było 
przyjętem , na rękach  by ją  nosił. W  niczem  
nie k rępow ał je j woli, każde je j życzenie było 
dlań rozkazem , nie odezw ał się do niej ina­
czej, ja k  z pieszczotą, w głosie zawsze mu 
drgało  uczucie, ja k  w owej chwili, gdy sp ło­
nionej, tulącej m u się do piersi H elence sze­
p ta ł słowa, k tó rych  kobieta n igdy  obojętnie 
nie słucha, a k tó re  p łaci szałem , przyjaźnią, 
litością, a czasem szyderstw a śmiechem.

H elenkę z początku to  baw iło, pochlebiało 
jej, że je s t tak  w ielbioną i by nie okazać się 
niewdzięczną, taką sam ą m onetą p łac iła  swe­
mu K ołeczkow i. Starała się być piękną (co

m im owolną ślizgaw kę, zwykle zakończoną 
poturbow aniem  różnych części organizmu 
tym, k tó rzy  nie myślą się ślizgać, ulicznikom  
bowiem spraw ia ten im prow izow any ska- 
tin g -rin g  wielką przyjem ność i krzyw dy im 
nie robi.

=  M ieliśmy sposobność widzieć kilka 
ołówkowych rysunków  dw unastoletniego 
A ntosia Sachowicza, syna znanego artysty  
m in jatu r i właściciela zak ładu  fotograficzne­
go w naszem mieście. D ziecko to wcale do­
tychczas rysow ać się nie uczyło, a jednak  
z pamięci, nie z wzorów, tw orzy pod ług  w ła­
snej fantazji, na  całych arkuszach, w yobraże­
nia bitew, (bo do tych ma najw iększe zam i­
łow ania,) epizodów  wojennych, pod ług  czy­
tanych przez siebie opisów historycznych i. t. 
p. Zadziw iającym  jest talent tego dziecka 
rysow anika koni w szarżach izam ętu bitwy.

O ile nam wiadomo, ojciec A ntosia, ma za­
m iar odesłać go do akadem ji sztuk pięknych 
w K rakow ie, gdzie pod okiem M atejki, na 
dzielnego może wyjść kiedyś batalistę.

t  Zm arli w zeszłym  tygodniu  J a n  N epo­
mucen Jastrzęb iec D zięgielew ski, b. assesor 
sądu poprawczego, w W arszaw ie i obyw atel 
ziemski, lat 56; M aciej Kosm owski, Iraeczy- 
w isty R adca S tanu, b. członek Senatu, osta­
tnio em eryt la t 87; W ładysław a Stypułkow - 
ska, panna, la t 22; W anda z R utkow skich 
S łąnka, wdowa po właścicielu dó b r Chodż- 
ca, la t 56; F ab jan  L andau , kupiec, la t 58; 
F ranciszek K rólikow ski, m ajster kraw iecki, 
lat 74; Jó ze f W olffin, obyw atel i kupiec, la t 
57; ksiądz Jó ze f G acki, proboszcz parafji 
Jed lno , w gubern ji R adom skiej, la t 71, ka­
płaństw a 48; Izabella z W ielgom undow i- 
czów l-o  voto Skow rońska, 2-o Koczelew- 
ska, la t 48; Ignacy  Szczuka, b. m echanik 
d róg  żelaznych, la t 51; E lżb ie ta  z W olskich 
Szym anowska, w d o w a  po urzędn iku , la t 76; 
W incenty R en tt, urzędnik  M agistratu  m ia­
sta W arszaw y, la t 54; A ntonina W ierzbicka, 
panna, la t 17.

-a- Na scenie tea tru  krakow skiego, p rzed­
staw iono d. 23 b. m. po raz  p ierw szy, ko- 
medję pani M eller p. t. „Fałszyw e blaski* i 
trzy  aktow ą wyższą kom edję p. L . Siem ień- 
skiego p. t. „Portret* .

-a- W Poznaniu  na trzeci swój w ystęp 
pani P arżn icka w ybrała „Sabaudkę* czyli 
„B łogosław ieństw o matki*.

-a- W ieczór m uzyczny, u rządzony  przez 
poznańskie tow arzystw o przyjaciół m uzyki, 
pod dyrekcją p. D em bińskiego, o którym  ju ż  
w zm iankowaliśm y, pow iódł się na jzupe ł­
niej.

zresztą nie było dla niej trudnem ). W iedząć, 
że mąż lubi m uzykę, gryw ała m u szarą  g o ­
dziną ulubione melodje, a późnym  w ieczo­
rem , na przechadzce, udaw ała, że razem  z nim 
m arzy przy  św ietle księżyca.

Lecz w krótce zauw ażyła, patrząc w tw arz 
księżycowi, iżjten stary  figlarz śmieje się z m i­
łosnej sielanki, m uzyka ją  nudziła, a w yrazu  
,,kocham “ nie m ogła wym ówić b e z  p o c z ą t k ó w

z iew a n ia . Z a czę ła  tęsk n ić  do  tow arzystw , g d z ie
stroje, tea tr, wreszcie p lo teczk i dają niewy­
czerpany przedm iot rozm ow ie, il ustiow anej 
bezbarw nym , ale błyszczący111 na pozor, do­
wcipem. . . .

T ytu łem  m ężatk i za słan ia jąc  się m by  ta r­
czą, puszczała się ch ętn ie  na językow ą szer­
m ierkę, z której zawsze wychodziła zwycięz- 
ko. G dzie nie m ógł wystarczyć rozum , w ystę­
p o w a ł sp ry t kobiecy, a modre oczęta podbija­
ły  przeciw nika tak, że m ając słuszność, w olał 
się uznać za zwyciężonego, byle one spojrzały 
nań łaskaw ie, byle się doń uśm iechnęły ko ­
ralow e usteczka. (d. c. n .)


